
G A Z E T A

Wielkiego X l ę s l  wa

P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  D rukarni N adw ornej W*. D ekera  i  S p ó łk i. — R e d ak to r: A .  W a n n ó tttk i.

J W  w  Sobo tę  dnia 25. Lutego.  1 8 4 5 .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. 23 . Lutego.

N. Pan dotychczasowego N ad-R adzcę Re­
gencyjnego i D yrektora  tutejszej kommissyi 
generalnej, Hrabiego I t z e n p l i t z ,  W icep re­
zesem Regencyi w Poznaniu mianować raczył.

W iadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  
z dn. 15. Lutego. — M i n i s t e r  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  wniósł projekt do prawa wzglę­
dem f u n d u s z ó w  t a j n y c h ,  i wniosek ten na­
stępu jgcemi poparł słow y:

»Na rozkaz Króla podajemy projekt do pja- 
w a , w którym się domagamy nadzwyczajnego 
kredytu na r. 1 8 4 3 ., a to na pokrycie potrzeb 
policyi bezpieczeństwa. Na ostatnieni posie­
dzeniu sprawozdanie kommissyi W asze'j w ynu­
rzy ło  życzenie, aby  nadzwyczajne kredy ty  na 
wykonywanie policyi w  jeden artykuł zebrane i 
na zwyczajnym budżecie wydatków umieszczo­
ne były. Przeciw temu życzeniu silne uczy­
niono prolesfacye, a myśmy pełnienie tegoż ży­

czenia uważali za niepodobne. W  każdym 
razie nowość taka dopiero do budżetu r. 1844  
zastósowaćby się dała. Budżet tegoroczny za­
wiera na wydatki policyjne tylko zwyczajny 
kredyt 9 3 2 ,0 0 0  franków. W idzim y się prze­
to zmuszeni za pomocą osobnego prawa żądać 
uzupełnienia zasiłków, których interes służby 
wymaga. Żądamy zatem , jak w latach prze­
szłych, jednego miliona. W  ciągu roku zeszłe­
go głęboka w kraju panowała spokojność i ża­
den nieład, żadne wzburzenie nie tamowało 
szybkiego postępu dobra publicznego. W szak ­
że nie wszystkie jeszcze złe namiętności wyga­
s ły , nie wszyśtkie jeszcze upadły plany zbro- 
duicze: wielka tylko czujność utrzymać może 
spokojność towarzyską. O d czasu okropnego 
nieszczęścia, które Francyą spo tkało , czujność 
nasza potrzebniejszą jest niz kiedykolwiek, i 
bylibyśm y nagany godni, gdybyśm y się nie do­
magali środków' ku wykonywaniu tejże czujno­
ści. Mocno przekonani jesteśmy, że nam sum­
my żądanej, ledwo wystarczającej na potrzeby 
służby, nie odmówicie.

Z P a r y ż a ,  dnia 16. Lutego.
W y b o ry  w Beauvais skończyły się. Kan­

dydat oppozycyjny, P. D o n a  t i e  u M a r q u i s ,
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■większością 2 3 9  głosów przeciw 166 zw ycię­
stwo odniósł nad Panem D id e lo . t ,  kandyda­
tem minis t ery  alnym.

Do dziś dnia nie masz jeszcze pewnej w iado­
mości o w yborze w Chalons sur Saone. W ia ­
domo tylko, że sktad biór w yborow ych w ypadł 
na korzyść oppozycyi.

W zględem  projektu do prawa, domagającego 
się jednego miliona na fundusze tajne, C o n ­
s t i t u t i o n a l  w ten sposób się w yraża: "Mi­
nister Spraw wewnętrznych w krótkim w ykła­
dzie pobudek poprzestał na wykazaniu konie­
czności kredytu. Kwestyi gabinetow ej, która 
się corocznie z rozbiorem owej koncessyi łą ­
czy, nie dotknął P, Duchatel. Powściągliwość 
ta, zdająca się potwierdzać pogłoskę, że mini­
strowie nie mają zamiaru esystencyą swoję czy­
nić zależną od niepomyślnego votum pod wzglę­
dem funduszów tajnych, dowodem jest, jak 
mało sami do siebie mają zaufania, i jak mocno 
się obawiają, aby ich większość me chybiła. 
Jakko lw iekbądź, to przynajmniej niezawodną 
się być zdaje , że badanie funduszów tajnych 
nastręczy sposobność do żwawych bardzo roz­
praw  o polityczrtem położeniu narodu, i że kwe-
stya minisłeryalua rozstrzygnąć się musi.« Q  u o- 
t i d i e n n e  o tym samym przedmiocie tak mó­
w i: "P ro jek t do praw a tyczącego się fundu­
szów tajnych ostateczną jest wolą teraźniejsze­
go m inisteryum , bo takowe jak gdyby już nie 
żyło. W yjaśn ić  sobie należy lichą komedyą, 
k tórą od początku sessyi odgrywano. Nie do­
zwolone było ministerstwu polegnąć w walce o 
kw estyą praw a rewizyjnego, boby  przez to na 
następców jego ułożono jakiś obow iązek, ale 
zachowano sobie raczej tajne fundusze jako 
rzecz stosowną do zmiany m inisteryalnej, bo 
tym  sposobem now y rząd wolnym będzie w 
obliczu narodu od wszelkich obietnic. Jest w 
Izbie garstka związkowych, którzy role swoje 
w ybornie odgryw ają; oni to są, którzy w chwi­
lach stanowczych tu  lub owdzie glosy swoje 
rzucając, rzeczom przewagę nadają. Już oni 
zapowiedzieli upadek Pana Guizota. W ie  pu­
bliczność, że P. Mole jest głową przyszłego ga­
binetu; na tego członka trójcy ministeryalnej 
przypada teraz kolej. Ciekawi jesteśm y, jak 
długo jeszcze ta gra u ministrów trw ać będzie.* 

Dnia wczorajszego wydano pierwszy numer 
nowego dziennika pod tytułem la  N a t i o n .

Pomysł do tegoż dziennika wyszedł z komitetu, 
k tóry  się by ł utw orzył przed dwoma laty pod 
nazwiskiem "Komitetu oryentaluego* i składał 
się z mężów najrozmaitszych opinii politycz­
nych. M ieszany ten charakter ma się także 
pozostać w dzienniku, aby  tym  sposobem do­
sięgnąć wielkich m oralnych i narodow ych ce­
lów Skutek nauczy, czyli przedsięwzięcie ta­
kie w organizacyi dziennikarstwa francuskiego 
ostać się może.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 16. Lutego.

W  Izbie niższej toczą się ciągle obrady nad 
wnioskiem Lorda Howick dotyczącym rozpo­
znania nędzy kraju  w zamiarze wynalezienia 
potrzebnych przeciw niej środków zaradczych. 
D r. B o  w r i n g  w obszernej rozpraw ie dow o­
dził, że istnące ciągle ograniczenia handlu, a 
szczególniej prawa zbożowe główną są po­
wszechnej nędzy przyczyną. P. Stuart W o rt- 
ley tę główną przyczynę nie tak w  prawach 
zbożow ych, jak raczej w  przesadzonej chęci 
do spekulacyi upatryw ał. Po przemowach 
kilku innych członków nareszcie M inister spraw 
w ew nętrznych, Sir J . G raham , głos zabrał i 
zakończył w dniu wczorajszym czynności, k tó­
rych ciąg dalszy odroczono. O św iadczył, że 
wniesienie tej mocyi mianowicie w śród obe­
cnych okoliczności, za całkiem nie stosowne 
u w aża , zwłaszcza ponieważ wcale nie pow ie­
dziano, w  jakim to zamiarze uczyniono; oparł 
się więc wnioskowi już to dla tego , ponieważ 
w niem widzi jawną tylko dążność napastowa­
nia m inistrów, już to ponieważ zażądane roz­
poznanie do niczego nie doprow adzi, kiedy 
nędza fabryczna pochodzi z p rzyczyn , k tó­
rych ustawodawstwo ani usunąć, ani opano­
wać nie może.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 14. Lutego.

Donoszą z Saragossy, że Infant D on F ran ­
cisco de Paula, k tóry  w rzeczonem mieście bar­
dzo ograniczone i na niedostatki wystawione 
prowadzi życie, popadł na ślady zgubnych prze­
ciw sobie zamachów. W ykazało  się , że kilka 
osób, w których położył zaufanie sw oje , nader 
haniebną względem niego odgrali ro lę , usiłując 
nietylko wprowadzić go na fałszywe polityczne 
stanowisko, ale nadto majątek jego w  przetńe- 
wierczy niszcząc sposób. D odają, że znany
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H rabia Parsent w skutek tych w ykryć opuścił 
służbę Infanta.

W y b o ry  miejskie w Chiolana powodem b y ­
ły  do oburzającego wypadku. O biórcy zebra­
li się w kościele, i na wniosek Alkaldy w dwóch 
osobnych stanęli oddziałach, stosownie do obu- 
dwócli w kwestyi będących kandydatur. Jedna 
partya liczyła może 200 , druga 600  obiorców. 
Miano się już ku głosow aniu, gdy w tein nagle 
na rozkaz »Ognia!« trzy  w ystrzały padły w 
pośród większego grona obiorców , z których 
około trzech ciężko zostało ranionych. W ię ­
kszość attakow ana cofnęła się , a tymczasem 
mniejszość, mając na czele Alkaldę z gołym pa­
łaszem, w ybory  kontynow ała. Dalszy tryb tej 
rzeczy jeszcze niewiadomy. — W  końcu nad­
mieniono jeszcze, że I m p a r c i a l  z Barcelony 
z dnia 7. mieści w  sobie doniesienie, według 
którego Konsul francuzki, P. Lesseps zażądał 
wynagrodzenia szkody poniesionej przez F ran ­
cuzów podczas bombardowania Barcelony, o- 
świadczając, że jeśli w ciągu tygodnia zaspaka­
jającej nie otrzym a odpowiedzi, na okręt wsią­
dzie. Nie wchodzimy w wiarogodność lego 
doniesienia, mianowicie ostatniej jego części. 

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 11. Lutego.

(G . P.) — O dbieram y tej chwili następują­
ce doniesienie: »Zawiązane w Londynie ukła­
dy  w celu przyw rócenia związków dyplomaty­
cznych między rossyjskim i belgijskim gabine­
tem , mimo oświadczenia rządu Belgijskiego da­
nia dymissyi G e n e r a ł o w i  S k r z y n e c k i e ­
mu,  nie w ydały pożądanego skutku; przynaj­
mniej Pan Brunów Lordow i Aberdeen w "spra­
wie tej bardzo dw uznaczną, p r a w i e  o d m o ­
w n ą  dał odpow iedź.«

S z w a j c a r y a .
Z A a r g o w i i ,  dn. 13. Lutego.

(G. P-) — W . Bada Argowii nie długo się 
ociągała z odpowiedzią na pismo miasta Sejmu 
(V ororl) względem spraw y klasztorów. Posta­
nowiła jak wiadomo, większością 105  głosów 
przeciw 4 6 :  dotychczasowe środki utrzymać, 
do żądań miasta Sejmu się nie przychylić, we­
zwać R adę Rejcncyjną, żeby nie ustawała w 
czuwaniu nad spokojuością kantonu i wszelkim 
kuszcniom o zaburzenie pokoju dzielnie lamę 
stawiała. W niosek len uchwalono po spraw o­
zdaniu dyrektora Seminarii K ellera, k tóry  do­

wiódł, że owi 86 mnichów i zakonnic klaszto­
rów  M uri, W ettingen i Hermetschwyl i teraz 
nawet w  razie przywrócenia 1311 morgów 
(jaucharten) gruntu i czystego dochodu 1 0 6 ,0 2 5  
fr. otrzymają, przeto Argowia ustaw sejmowych 
bynajmniej nie przekroczyła. Przeciwne zda­
nie zastępował Professor Schlcnninger, dow o­
dząc, że Sejm ogólny (Tagsalzung) każdej zmia­
ny  w  stanie majątkowym »zabronił,« że jednak­
że przez sprzedaż dóbr ów status quo naruszo­
no, przeto więc aż do w yroku ogólnego Sejmu 
nic przedsiębrać nic wypada. 29 katolików 
oświadczyło się za wnioskiem miasta Sejmu. 
T ak  więc sprawa cała znow u wraca do V oror- 
tu , który zapewne deklaracyi W . R ady Argo­
wii nie przyjmie.

Z G e n e w y ,  dnia 14. Lutego.
Tu znowu groźne zaszły zaburzenia. F e d e ­

r a l  z dnia 14. donosi o  tein co następuje: 
W . Rada rozbierała spokojnie prawo5 o organi- 
zacvi Rady Państw a, gdy nagłe w pośród tłu­
mów ludu ratusz otaczającego okrzyk : »do 
b r o n  i.'" słyszeć się dał. Ci co go wydawali, 
liunnem się udali na ulicę St. Gervais. D ano 
rozkaz żeby generalmarsz uderzono, ale p rz e ­
szkadzano doboszom i połamano im bębny a z 
obywatelstwa kilku, co spokojność przywrócić 
chcieli, nożem pchniętych zostało. Uderzono 
teraz na gwałt i odgłos dzwonów rozlegał się 
po calem mieście. 600  milicyi weszło do ko­
szar, oczekując na bataliony z okolicy; miasto 
od strony St. Gervais zabarykadowane i związ­
ki wszelkie przecięte; strzelano często z broni 
ręcznej. Zaraz po wybuchu powstania try b u ­
ny w sali W . R ady oczyszczono a zgromadze­
nie obradowało nad prawem aż do końca, któ­
re nareszcie bez wielkich zmian przyjęto.

Gazeta B a z y l e j s k a  obejmuje następujące 
doniesienie naocznego świadka: " G e n e w a  d, 
14. Lutego. W czoraj o 4. z południa po za­
mknięciu posiedzenia W . R.ady, opanowało 
miasto całe nadzwyczajne poruszenie, sklepy 
nagle pozamykano, klassa robocza a nawet ogół 
obywatelstwa uzbrajał się; bram y i mosty są 
zabarykadowane; z strony dzielnicy St. G er­
vais tej nocy już się ścierano; kilku poległo a 
12 raniono; tego wieczora obawiają się gro­
źniejszej rozpraw y; poczta więcej nie idzie, li­
sty na małym bacie do granicy przesćłają. 
W szelkie interesa i czynności zwyczajne ustały."
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Inny list z  d. 14. z tegoż miasta potw ierdza­
jąc powyższe wiadomości dodaje jeszcze: ''R a­
dykaliści wyprawili parlamentarzy do nieustan­
nie zgromadzonej R ady państwa, aby jej prawa 
przepisyw ać; wszakże taż Rada żadnych w a­
runków  nie przyjmując żądała owszem b ez­
warunkowego poddania się dzielnicy St. G er- 
vais. Słychać, ze teraz arfyleryi przeciw niej 
użyć chcą.«

Z L u c e r n y ,  dnia 13. Lutego.
Dzisiaj zgromadziła się W . Rada. Między 

pojedynczych członków tejże rozdawano p ro ­
jek t do prawa R ady Rejencyjnej »przeciw nad­
użyciom wolności w w ynurzaniu zdań polity­
cznych^ O brady nad tern prawem wkrótce 
się rozpoczną.

W i o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 7. Lutego.

Poselstwu rossyjskiemu zbywało dotychczas 
na Ajencie, jakiego każdemu z tutejszych wiel­
kich poselstw dla przyśpieszenia toku układów 
przydano. Spowodowane przez zachodzące 
ciągle nieporozumienia pomnożenie czynności 
spraw iło, że i poselstwo rossyjskie odtąd bez 
A jencyi obejść się nie może. M ianowano na 
ten urząd Signora Vescovali. P rzy b y ł on tu 
niedawno z depeszami, które do Petersburga 
by ł zawiózł. Pod względem nadeszłych z Pe­
tersburga ostatnich rezolucyi zdaje się być rze­
czą pew ną, że Papież przeciw wszelkim przez 
rząd Rossyjski poczynionym nowościom kościel­
nym uroczyście protestuje i wszelkie ofiary sta­
nowczego załatwienia odrzuca, skoro spraw y 
kościoła katolickiego w Polsce i Rossyi do da­
wniejszego ( s t a t u s  q u o )  przyw rócone nie 
zostaną.

Stany Zjednoczone Am eryki północnej.
Na posiedzeniu I z b y  r e p r e z e n t a n t ó w  

dnia 10. Stycznia zabrał głos Pan B o t t s  w na­
stępujący sposób: "Mam sobie za powinność
oznajmić Izbie przedajność, przeniewierzenie 
się i zdradę Stanu, której się prezydent Związku, 
Józef T y l  e r  dopuścił, i jestem gotów oska­
rżenie to oczywistemi i niezbitemi dowodami 
zatwierdzić. Upraszam Iz b ę , aby mianowała 
kommissyę do rozpoznania, azali to  oskarżenie 
jest uzasadnione. Zamiarem moim nie jest 
zwrócić na siebie uwagę, ani też odgrywać

roli w partyi, której naczelnika słuchać za 
zaszczyt sobie poczytuję. I owszem, oświad­
czam w  obliczu Boga, że nigdy nie powziąłem 
postanowienia, k lóreby  dla mnie było przy- 
krzejszem niż to , i że z ubolewaniem widzę 
się być zmuszonym du wypełnienia powinności 
konsiylucyą przepisanej."

Podczas glosowania nad mianowaniem kotn- 
missyi, mającej rozpoznaw ać, ażali oskarżenie 
prezydenta jest uzasadnione lub nie, oświad­
czyło się 83 głosów za , a 127  przeciw.

M e  x  y  k
S a n t a  A n  a,  ów drugi Napoleon m e\y  kań­

ski, który bardzo lu b i, gdy go tein imieniem 
nazyw ają , zdaje s ię , że już także swego ośm- 
nastego B r u m a i r e  doczekał. Rozkazał on 
wojskowe'm rozporządzeniem , które Generał 
G u s t a r r e y  miał w ykonać, rozwiązać zgro­
madzony kongres w mieście M exyku, chociaż 
ten nadaremnie przeciwko temu protestował, 
i ogłosił, iż now y kongres zwołany będzie. 
S a n t a  A n a  kroczy spieszno do dyktatury. 
Z Yukatan nie donoszą nic now ego; miasto 
Campeche nie  p o d d a ło  się d o tych czas .  Texa- 
nie mieli rozpoznać zaczepny obrót przeciw 
Rio G rande. — Z Południowego jeziora dono­
szą, że północno-amerykański kommodore J o ­
n e s  fregatą "P o tom ac i korw etą, zajął na 
w ybrzeżu Kalifornii położone miasto M onterey, 
ale po dwóch dniach znowu z niego ustąpił. 
Uczynił on to z powodu bezzasadnej pogłoski, 
że między Stanami zjednoczonemi a Mexvkiem 
wojna powstała. Tak donoszą półnoeno-ame- 
rykańskie pisma podług wiadomości, które 
z Veracruz pod dniem 19. G rudnia otrzymano.

Rozmaite wiadomości.

Czytając gazetę poznańską, potrzeba wiel­
kiej cierpliwości, łub obojętności, aby się kon- 
tentować polemiką różnego rodzaju, którą taz 
gazeta w brew  zapewne życzeniu redaktora za­
pełnioną byw a. Już od roku napotykam y 
spór wiodących z sobą poetów , prawdziwie 
nie na pegazach* na parnas się wspinający ch. D a­
le1) znowu swarliwe reeenzyc pism publicznych, 
które lubo w jędrnym stylu i czystym języku 
w ydane, od mężów uczonych i szanownych 
pochodzące, wiele praw dy objawiające, la
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p n e c ie  zatrute żuk!;;, bolesne i p rzykre czy­
tającemu sprawują uczucie; radby  bowiem ka­
żdy spokojny czytelnik widział w nich lepiej 
łagodne napom nienia, poważne w ykrycie błę­
dów, aniżeli ten cierpki ton łajanek, i obelży­
wych wyrażeń. N akoniec, przybyło  nowego 
rodzaju doniesienie Pana P. w gaze cie z 
dnia 15. b. m. Nr. 3 9 ., o balu odbytym  
w sali bazarowej kasina polskiego.

Nieodw iedzając, jak tylko rzadko k iedy sto­
licę Poznańskiego Xięstwa; nie ugęszczając na 
b ale , gdyż w iek pisząc mi na czole 7 my krzy­
żyk  w zyw a mnie w ięcej do spokojnego i po­
ważnego tow arzystw a, aniżeli do zapatrywania 
się na biesiady i tańce, przecież kochając ludzi, 
rad biorę interes do towarzystw  wszelkich sta­
nów'. N ależąc tym  sposobem  do wszystkich  
w spółrodaków, ale do żadnej partyi, nie mogę 
pojąć lego now ego rodzaju oburzenia Pana P. 
naprzeciw obywatelkom  Prow incyi od niego 
w  i o c h n a m i  nazwanym. Aulor tego fulmi- 
liującego artykułu, nie wspomina n ic , aby, 
którakolwiek z tych dam, przez słow a, lub 
branie się krzyw e publiczność balującą obra­
ziła ; jedynie tylko w zburzyły krew jego i hu­
mory te damy przez  to , iż na bal przybyć  
(jak m ówi) nie raczy ły , i że są z innego jak 
on  stanu.

Zobaczmy d a le j, jak się w soiin szale kon- 
łradykuje! Gniewać się o to , ze kio na bal 
nie przybył-, nie widzę pow odu: niemoc, in­
teres pryw atny ale w ażny, chęć odpoczynku, 
snadno tnogą niestawającego na bal wymówić 
i z tej przyczyny nie można na niego anathema 
rzucać: w reszcie, można niechcieć być i na 
tern dosyć; bo nikomu wola indywidualna, 
trzeciemu nieszkodząca odjętą być nie powinna. 
Skąd że inny biesiadnik ma prawo gniewać się 
na nieprzybywającego? i pisać mu obelgi? w ła­
śnie sposób brania się Pana P. odsłręczyć musi 
damy wiochny od towarzystwa, gdzie podo­
bnych jemu napotykają galantów. Ale powie 
autor, ze nazwisko W i o c h n y  nie powinno 
obrażać kobiet wsie zamieszkujących. P rzy­
znaję; zapewne nieobraziłby nas wiejskich, 
polnych mieszkańców ten w yraz, gdyby po­
chodził od brukow ca, nicobezil.anego z delika­
tnością języka polskiego; ale P an ?• pretenduje 
do wyższego rzędu; — nie wstydzi nas wcale, 
ic jesteśmy mieszkańcami wsi i pola. W i e ­

ś n i a k a m i ,  W i e ś n i a c z k a m i ,  owszem za­
trudnienia nasze agronomiczne czynią nam 
honor, a publiczności przynoszą pożytek; 
wszakże dawne mówi przysłowie »ton składa 
muzykę" i o to tu chodzi. A utor artykułu  
wspomnianego chciał tym słowem W i o c h n y  
u s z c z y p n ą ć  obywatelki wiejskie, i w yszukał go 
nauiyślnie; bo gdyby by ł się wyraził W i e ~  
ś n i ą c  z k i .  nie by łb y  ich obraził, a to za co? 
że z nim na balu nie hassały.

Dalej chwali toalety dam zapewne miejskich; 
zabawę wesołą i sw obodną, dodając, iż 
co do taktu i tonu? nic do życzenia niepozo- 
stawało; i że Towarzystwo m iejskie, samo na 
sobie zaprzestać może.

Niech mię Bóg broni! abym zaprzeczał T o­
warzystwu miejskiemu dobrego tonu;  damom 
miejskiem pięknych toalet, dobrego wychowa­
n ia , wdzięków i gustu. Znam Tow arzystw a 
miejskie, kosztowałem ich wiele razy  z rosko- 
szą. — Niosę upoważenie damom miejskim: 
przyznaję, że się bez wieśniaków dobrze bawić 
m ogą: ale jeżeli tak jest, dla czegóż au to r ar­
tykułu gniewa się na wiochny? Ze się do nich 
na balu kasinowyin nie przyłączyły? i dla 
czego później mówi:

To warzy sk ość ta , skoro się wykształci, 
niebędzie bez w pływu na względy odleglejsze."

To są jawne koulradykcye. — Dosyć mieć 
na sobie samym, a gniewać się, że się ktoś do 
mnie niedolączył.

Twierdzić, że tow arzystw o było doskonale, 
i nic do życzenia niepozostawiło, a później w y­
nurzać dopieTo nadzieję, że się kiedyś w y­
kształci. — G dyby damy te, niewstrzyinywa- 
ło dobre w ychow anie, czybżby nie znalazły 
jeszcze nie milej brzmiącego predykatu na mie­
szkańców miejskich, niżeli jest w yraz W  io -  
c l i n ó w ;  ale zdała niech będzie od nich i ich 
mężów ta myśl nieszczęsna! G dyby która z 
nich, cóżkolwiek podobnego o Panu P. napi­
sała lub w yrzekła, nienawidziłbym i przekli­
nałbym  jej uniesienie.

W szyscy  narodow cy powinni się kochać, 
jak jednej matki dzieci — tylko przez um iar­
kowane wynurzenia uczuć naszych, zdołamy 
sobie wyjednać publiczną miłość i szacunek: 
w tym tylko tonie mam praw o przypomnieć 
Panu P. zakończenie, jeszcze umiej konse­
kwentne jego artykułu.
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»Ta tow arzyskość (rozum ie się m ie jsko-po- 
znańska) postaw i P oznań  niezadługo nad  p o ­
w ierzchnię p ro w in c j i ,  a obyw ate lstw o  jego, 
im ienia i p raw a tegoż obyw ate lstw a nad u ży ć  
n iepozw oli."

T u  w id zę , że gorączka P ana P. do najw yż­
szego bila stopn ia, dla tego m aligna odebra ła  
m u p rzy to m n o ść , iż nie w iedział o czem ro z­
p raw ia ł. —  K tóż to jest ten , co obyw ate lstw a 
poznańsk iego  nadużyw a? P ew nie  podług  P ana 
P . dam y  w iochny , k tórym  go n iepow ierzono  
i k tó re  go nie piastuję.

N adużycie , —  bio rąc  logicznie, może b y ć  
ty lk o  popełnione przez o so b y , k tórem  szalu­
n e k  jakiś pow ierzono , ale dam y w iochny  nie 
są w  tym  p rzypadku .

W yn iesien ie  się P oznania nad  pow ierzchnią 
p ro w in c ji ,  n icupokorzy  je j ani zagrozi z w szys- 
tkiem i tego miasta w yniosłem i m oram i. P oznań  
na b ru k u  będzie m iał p rzem ysł, kam ienie d ro ­
gie i złoto, a m y w ieśniaki chleb, żelazo i p o ­
w ietrze czyste , o raz sw obodniejszą m y śl, ani­
żeli P an  P. w śród sw oich zachw alonych balów . 
—  P rócz tego nic w  sam ym  P oznan iu  skon­
cen tro w ały  się św iatło, n a u k i, p iękne sz tuk i 
i sm ak d o b ry : żyję uczeni i ludzie dobrego  
sm aku , i po  naszych w iejskich cha tach , a cho­
ciaż dla uczonych  mężów poznańskich niesiem y 
uszanow anie i należną naznaczam y im w artość, 
przecież sum iennie p rzekonani jesteśm y, że 
w  polach  naszych półtora m iliona ludności ży ­
w iących  na nich n iebrakn ie — niech sobie p rze­
to  P an  P. ro zw aż y , iż p rzem ysł na b r u k u , bez 
chleba w iejskiego i p ien iędzy  w iejsk ich , miast 
nie zbogaci, ani nie ukształci. L epiej przeto  
b ęd z ie , gdy  bez gniew ów  i nienawiści w zaje­
mnie się w spierać i szanow ać będz iem y ; gdy  
wolniejsze') p ra sy  na ogłoszenie pism p oży ­
tecznych , a nie na gorszące sw ary  uży jem y — 
czego serdecznie obojga stronom  życzę , a P anu  
P . wszczególności w ięcej delikatności, c ierp li­
w ości i rozsądku , k tó re  w łaśnie zaw sze cyw i­
lizow anego odznaczają męża. R  .

L IS Z T  w  P O Z N A N IU .

( D r u g i  w i e c z ó r  m u z y k a l n y . )  
(Dokończenie.)

W u lk an iczn e  w strząśn ien ie , jakiem  się za­
k o ń czy ła  pieśń L iryczna, będąca n ie jako  p ro ­
log iem , w  k tó ry m  geniusz p o jed y n czy ch  ludzi

— przedstaw ił p rzez organ Liszta exccnlrycz- 
n ie — skupiane socialne m yśli, b y ło  natural- 
nein p rzejściem , do o b jaw u  ty ch  m yśli w  ich 
ź ró d le , to  jest w rozlan iu  na różnych częściach, 
w spóleczeństw a ogół sk ładających . O dsłoniła  
się nam druga w łaściw a cecha ta len tu  tego a r­
ty sty  w swej najw yrazistszej postaci. —  Zaszu­
m iała, jak zstępująca z Alp n iebo tycznych  aw a- 
lansza tan tazy ja  na tem at W ilhelm a T elia. —  
H uczący  p o to k  sunął się z gór S zw ajcarsk ich ; 
gw ar z początku  oddalony , potem  coraz  dono- 
śniejszy rozległ się p o  placu staroży tnego  H el- 
w eckiego miasta. T ysiące  głosów  odezw ało  się 
jednem  harm onijnem  brzm ieniem  , a kilka p rym  
m iędzy niemi trzym ało  łącząc śpiew  sw ój sil­
niejszy, z jednym  głosem  panującym  nad inne- 
m i, jak śnieżny szczyt góry  B iały , te j Alp ko ­
ro n y , panu je  innym  szczytom . Z abrzm iaw szy  
całą sw oją potęgą pieśń ta ,  roz la ła  się po doli­
nach S zw ajcary i, p rzep latana jak  w ieniec z w a­
w rzynu  różanym  zw ojem , piosenkam i skocznych  
dziew cząt z do liny  S z a  m o n i nachylających się 
w  spo lnej p o d ró ży  na ram ieniu barczystego- 
H elve tv , jak  bluszcz zielony co się w koło  d ę ­
b u  obw ija. I ta  m yśl jako  f l u k s u s  i r e f l u k -  
s u s  przebiegłszy  po  k ra ju , zabrzm iała w  św ie­
tnym  tryum falnym  m arszu , w hym nie pochw al­
n y m , jakiem i O s s y a n  zw ykł b y ł pozdraw iać 
duchy  sw ych b o h a te ró w !

Zadum ał się artysta —  a z  pod  p a lców  jeg o
zaczę ły się  sączyć inne tony , w yd o b y w ające  się 
coraz w  w iększej ob fito śc i, i co raz  z w iększą 
siłą, jak gdyby  pęd n u rtu  bystrego  D unaju! —  
Z abrzm iał m arsz n aro d o w y  W ę g ie rsk i... — 
W spom nien ia  m łodości po łączy ły  siłą m agne­
tyczną artystę  z tym  rodzinnym  śpiew em . Z d a ­
w ał się mieć p rzed  oczym a d rogie cienie, z k tó -  
rem i rozm aw iał poufale. Z ap y ty w ał ich się o 
bliskie serca szczegóły, ży ł w raz z niem i, sta­
w ał w  gronie m arsow ych  w o jak ó w  od k ręp o tu , 
i z płaszczyzn N addunajskrch w  zb ro jn y ch  o r ­
szakach konno  ciągnących z sw ych basztow - 
nych  zam k ó w , na m iejsce obrad  w P resb u rg u ; 
zanucił z niemi piosenkę ro d z in n ą , w ojenną, 
pełną ducha i nadziei. —  —  1 wyrwra ł się z o- 
jęć  ro d z in y , a rzucił orlera ok iem , przez g ó ry  
S zw ajcary i, p rzez żyzne obszary  L o m b a rd ii , 
w  stronę gdzie P o r t i c i ,  w ulkaniczny  N eapo l 
i brzegi, na k tó ry ch  obchodzono  M eszpo ry . —  
C isnął słuchaczów  w śród  odm ętu  T aran telli i 
odsłouił lu d  nam iętny co jadow ite  ra n y  zaw ro ­
tem  szalonego i zm ysłow ego tańca leczeć usi­
łu je . — Pozostaw ił nas dość d ługo w  tym  o- 
durzającym  ko łow rocie  — w śród  tego tańca 
p rzesy tych  opium em  D e rw isz ó w ... rozśm ial się 
ironicznie i znik ł jak  b ły skaw ica , ab y  liam się 
pokazać znow u już w  innych stronach  w  p o ­
śró d  powabne'j (ojcowskiej do liny , gdzie zupeł­
nie odm ienna m elody ja zciągała z chatek  ro zsy ­
panej na pąg ó rk ach  w ioski hoże dziew ice z
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w stęgam i ró ż n o -b a rw n ć m i  w  w a rk o c z a c h .  —  
Z b ie ra ł  się lu d  d a  w ie jsk ie j  g o s p o d y ,  b ia łe  i 
g r a n a to w e  su k in ank i  jak śnieg z T a t r ó w  lu b  
b ła w a tk i  z ro d z in n e j  s k i b y , p iękn ie  o d b i ja ły  
w ś r ó d  pó l z ie lonośc i  a c z e rw o n e  czap k i  p o w ie ­
w a ły  jak  p o ln y  m ączek .  G o s p o d a r z e  g w a rzy l i  

-% so b ą  p o w aż n ie  i sm ę tn ie ,  g o sp o d y n ie  zas iad ły  
n a  ł a w a c h ,  d u d a r z  z kozę  u i z y  p ie c u ,  a b a se t -  
lis ta  w  p o d le  n iego M ło dz ież  w z ię ła  się za r ęce  
i w vskocz ,v ia  o c h o c z o  m a z u r k a ,  i sk ry  s y p n ę ł y  
się z o c z ó w  i z p o d  s ta lo w y c h  p o d k ó w e k ,  k ó ł ­
k a  u pa só w  d źw ięcz n ie  b r z ę c z a ł y ,  ja k  g d y b y  
d r o b n e  d z w o n k i  u  s a n e k ,  su n ąceg o  się w  z a ­
p u s t y  lo tem  ja sk u lk i  k u l i k a ,  a  długie  w stęg i 
p o w ie w a ły  za k ażd ą  d z iew o ją  jak  ś w ie tn y  o g o n  
k o m e t y .  —  W  te r n . . .  p ę k ła  s t ru n a  baset l iśc ie ,  
d u d a r z  się zam yśli ł  i z a p o m n ia ł  n a d ą ć  k o z ę ,  
d z iew ic e  o b s ło n i ly  w ilg o tn e  o c z y  d ług iem i r z ę ­
sam i,  g o s p o d a rz e  i g o sp o d y n ie  ro zesz l i  się dó  
sw y c h  z a g r ó d . . .  j e d e n  ty lk o  p a s te rz  p o zo s ta ł  
n a  p a g ó rk u  i s t rzegąc  o w c e ,  n u c i ł  so b ie  coś  
s m ę tn e g o ,  a d w ó c h  ż w a w y c h  p a r o b k ó w  z za- 
d a r te m i  w  g ó rę  g ło w a m i ,  n a  k tó r y c h  c z e rw o n e  
c z a p k i  z pa w iem  p ió r k ie m , n iec o  n a  b a k ie r  b y ­
ł y  n a s u n ię te , t r z y m a ją c  się p rz e z  p ó l  i ściska­
ją c  so b ie  p o  b r a t e r s k u  d ło n ie ,  p o s z ło  d ro gą  d o  
S zk a lm ie rza  n u c ą c  co ś  dziarsk iego .

P ie r w s z e  szczególn ie  a k o rd a  te j  C h o p i n o w ­
sk ie j  k o m p o z y c y i ,  w y k o n a ł  L i s z t  c u d o w n ie ,  
a  to  sam o  p rz e jśc ie  o d  sza lo n e j  T a rau te l l i  d o  
rz e w n e g o  m a z u r k a ,  b y ł o  ju ż  b a r d z o  e fek to -  
w e in  i zach w y ca jące m . Z w r a c a m y  tu  uw agę  
na  d o b ó r  u tw o r ó w  g e n ia ln y c h ,  k tó r e n  ten  a r ­
ty s ta  idąc  za g łęb o k iem  z n a w s tw e m  s z tu k i ,  za 
w r o d z o n y m  sm ak iem  i w ła sn e m  w spó łczu c iem , 
t a k  t r a fn ym  czyn i  z az w y c za j .  —  J e s t  o n  w  i- 
s to c ie  n ie p o s p o l i ty m  m a la rz em  i h is to r io zofein 
u c z u ć ;  zb ie ra ją c y m  p o  św iecie  f a r b y  do  s w y c h  
o b r a z ó w  i p rz e d s ta w ia ją c y m  nam  te  ró ż n e  u -  
czuc ia  w  d ra m a ty c z n y c h  o b ra z a c h ,  tw o rz ą c y c h  
w ie k o w ą  m u z y c z n ą  E p o p e ję .  —  S k re ś l iw sz y  
n am  w  w y m o w n y c h  a k o r d a c h  ja s k ra w e  o b r a z y  
u c z u ć  w rz ą c y c h  w  św iec ie ,  a b y  je  p o w ią z a ć  w  
je d n ą  c a ło ść  z uczu c iam i o so b is tem i cz ło w iek a ,  
zan u c i ł  nam  na  o s ta te k  fan tazy ją  z W e b e r a ,  t e ­
go  c z u łe g o ,  w o n n e g o  ja k  o d d e c h  w io se n n y ,  
s ło d k ie g o ,  p e łn e g o  m ło d o c ia n e g o  ognia  i h o j ­
n e j  w y o b ra ź n i  J e a n - P a u l a  m u z y k i ,  a ja k o  o d ­
c ień  w y r a z i s ty  d la  teg o  o b r a z u ,  w y w o ł a ł  p ie ­
k ie ln y  tan iec  za k o n n ic  z  sza tanam i,  z  R o b e r ta ,  
i w a lk ę  N o rm a n d z k ie g o  ksiąźęcia  p o m ię d z y  
u czu c iem  z g łębi d u sz y  p ły n ą c e m ,  a  e l e k t r y ­
c z n y m  w p ły w e m  n am ię tn ośc i  —  św ia to w y c h ,  
% z e w n ą t rz  n a c ie ra ją c y c h ;  —  z a ry c z a ł  ra z  je ­
szcze  b u r z ą ,  n ik nącą  s to p n io w o  w  oddalone 'm  
e c h o ,  u d e r z y ł  silnie w  k law isze  i skończyT  
p ieśń  sw o ją  —  z n u ż o n y  ja k  g l a d i a t o r  p o  
od n ie s io n e m  z w y c ię z tw ie  n a d  z a p a ś n i k a m i , . . .  
lecz  w ró c ił  je szcze  p o  chwili z  w łasn eg o  n a ­
tchnien ia ,  a b y  z n ó w  p o r w a ć  z so b ą  s łu c h a c z ó w

w  g a lo p ad ę  p o  św iecie  ( k t ó r ą  b y ł  p ie rw s z y  
w ie c z ó r  z a k o ń c z y ł )  i uśm iechaniem  się c zasa ­
mi n ieco s z y d e rc z o ,  szep ta ł  im d o  u ch a  p o  a -  
k o rd z ie  z p io senk i  D o n - J u a n a ,  R o b e r t a ,  ty m  
języ k iem  B e p p y  I łe j ro u sk ieg o  w y s z y d z a ją ­
cego  p o p su tą  w s p ó łe c z n o ś ć  z sam o tn o śc i  p ia­
szczys tego  L id o ,  lu b  z p o d  z im nego  g r o b o w c a  
p o d  m urami M issolongij .

J u ż  pisma p u b l ic z n e  każde'j p ra w ie  E u r o p e j ­
skiej sto licy  z a jm o w a ły  się o b sz e rn ie  F .  L i s z ­
t e m ,  i sąd s w ó j  o  nim w y łu s z c z y ły  ta k  p o d  
w zg lędem  sz tu k i ,  z w a lc z o n y c h  t ru d n o ś c i ,  b ie ­
g łośc i  w  w y k o n a n iu ,  iako  też p o d  w z g lę d e m  
p rze jm o w an ia  się ż y w e g o  o d d a w a n y m  p r z e d ­
m io tem . —  C o  d o  r o z p r a w  o s z tu c e ,  sam  
L i s z t  w' nich zace lo w a ł ,  a w  P rzeg ląd z ie  m u z y ­
k a ln y m  z 1841 r. o d d a ł  o n  biegle'm p ió rem  h o łd  
i św iad ec tw o  w sp ó łczu c ia  naszem u C h o p in o w i .  
C e le m  o b e c n y c h  u w a g  n a d  F .  L i s z t e m  b y ło  
rac ze j  zdan ie  s p r a w y  z w ra ż e ń  jak ich  d o z n a ­
l iśm y  s łuch a jąc  tego  a r t y s ty ,  g d y ż  w ię k sz o ś ć  
pu b liczn o śc i  w ięce j  d o z n a n e m i w raż en iem  niż 
z n a w s t w e m  t łó m a c z y  so b ie  sw ó j p o c ią g ,  lu b  
s w o ją  o b o ję tn o ść  d la  a r ty s ty  w z b u d z a ją c e g o  
t a k o w e  w  jej łonie. ( 3 ) '\ »  •

O B W I E S Z C Z E N I E .
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  I.

D obra ziem skie P o d s t o l i c e  w raz z przy- 
leglościam i C h w a l c z y c . e ,  G ą s i o r o w o ,  
Z a s u t o w o  i L a s k i  w  p ow iecie  Szredskim  
p o ło żo n e , sąd ow n ie na 39,438 Tal. 3 sgr. 5 fen. 
prócz boróv\% co do w artości substancyi r ó ­
w n ież  sprzedać się mających, którycłi w artość  
w y n o si 13,375 Jak  16 sgr. oszacow an e, mają 
być

d n i a  15.  M a j a  r. 1 8 4 3 .  
zrana o  godzinie lOtej w  miejscu zw yk łem  
posiedzeń sąd ow ych  sprzedane.

T axa, w ykaz hypoteczny i warunki w  R e- 
gistraturze naszej p r z e j r z a n e  być mogą,

P o z n a ń ,  d n ia  28. W r z e ś n ia  1842.

OBW IESZCZENIE,
Podpisana D yrekcya ma zaszczyt zawiadomić 

szanownych członków  Towarzystwa gonitw  
Gnieźnieńskich,’ że w yścigi tegoroczne od b y­
w ać się będą w dniach 3. i 4. Maja r. b. w  G n ie ­
źn ie, równie jak w  roku zeszłym  na placu ćw i­
czeń w ojskow ych. Kto sobie życzy  konia do­
stawić w  zawody, zgłosić się raczy do Dyrek- 
cy i, najpóźniej w  sześć tyrgodni przed rozpo­
częciem gonitw. —  Program, w  jakim porządku  
odbędą się w yścigi, w  pierwszej p o łow ie mie­
siąca Marca członkom  T ow arzystw a przesłanym  
będzie.
D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a  g o n i t w  k o n ­

n y c h  G n i e ź n i e ń s k i c h .
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P o l s k i e  o b l i g a c j e  udziałowe 
ii 300 Złotych, których ciągnienie d. 1. Marca 
r. b . , przedaje w najsłuszniejszej cenie kursu 
dziennego.

jUenoniego MŁasUUi
handel wekslarski, ulica Szeroka Nr. 22.

T a r g  n a  K o n i c .
Burmistrz miasta Zduńskiej woli w powiecie 

Sieradzkim Gubernii Kaliskiej, w Królestwie 
Polskiem położonego.

Mam honor zawiadomić Szanowną Publicz­
ność, że jarmark na konie, Środopostny zwa- 
ny, przypada w tein mieście tego roku

d n i a  S 3 .  M a r c a ,
i trwać będzie dni kilka, i na tenże zadeklaro­
wali sprowadzić wyborowe konie: F ajbel i 
Szymsio z W arszaw y, Włodzimierski z W o ­
łynia, Boruch z Kleczewa, Salomon Smiaczc-w- 
sk i, Fiszel i Izral z miasta Ż arek, Mendel z Pi­
licy i Koźmiński z W arty .

Do kupna, których zapraszam wszystkich 
pragnących nabyć piękne konie. W szelkie do­
godności dla przybywających gości na wzmian­
kowany jarmark są już zabezpieczone.

Z d o ń s k a  w  o l a ,  dnia 8. Lutego 1843.
S a r n e c k i .

Przy nadchodzącej wiośnie, mam honor sza­
nowną Publiczność i wysoką Szlachtę zaw iado­
mić, iż po zmarłym Hesse, rzeźbiarzu i sztuka- 
łierze, nieomal całkiem, tak nadgrobki kamien­
ne, jako i modele gipsowe zakupiwszy, połą­
czyłem z moim zapasem, ile źe ten kunszt od 
dawna prowadzę. — Iuteressentów, którzy 
mają jakie obstałunki z kamienia, lub też życzą 
sobie gotowych nadgrobków w różnym guście, 
raczą mnie łaskawie na Chwaliszewie Mo. 13. 
swemi poleceniami obdarzyć, które jak najspie^ 
szniej i gustownie za umiarkowane ceny przy­
rzekam wypracować.

S t o j a n o  w s k k

W  cukierni J. F r e u n d t można w niedzielę, 
w poniedziałek i we wtorek 6 kandysowanych 
ponczków za 5 sgr. nabyć.

W  y  *  i  n  ę
i najlepszy b u l i o i l  t a l l o w y  otrzymał i 
przedaje w nader miernej cenie

M S. L i .  P r a e g e r ,
przy W odnej ulicy w domu szkolnym 

imienia Ludwiki pod liczbą 30 ,
P ro sz ę  nie p o m in ą ćl

Świeże prawdziwe Strassburskie pasztety z 
wątróbką pęsią, Goryckie marony, funt po 5 
sgr., świeże marynowane i wędzone łososie, 
marynowane jesiotry i węgorze otrzymał i po­
leca; niemniej świeże HiszpańskieMuszkatelowe 
winogrona są jeszcze do nabycia w nader umiar­
kowanej cenie.

Od dnia 28. b. m. dostać u mnie bę­
dzie można najpiękniejszych Messeńskich cy­
tryn sto sztuk po 2 Tal. 5 sgr. i słodkich apeł- 
cyn sto sztuk po 4 tal., także mam do przeda- 
nia zielony suszony groch i najlepszy świeży 
Astrachański kawiar, funt po 28 sgr.

J ó z e f  E p h r a i m ,  W^odna ul. Nr. 1.

Ce n y  t a r g o w e
w  m ieśc ie

P O I S A B I U ,

Pszenicy szefel .
Zyta . d l.....................
Jęczmienia dt. . . . •
Ow sa . d t.....................
Tatarki d t.....................
Grochu . d t.....................
Ziemiaków dt..................
Siana cetnar . . . .
Słomy k o p a .....................
Masła garniec . .

Dnia 22. Lutego. 
1843, r.

od I do
T al. sgr. fen. | T al. agr. fen

1 18 — 1 18 6
1 (i — 1 8 —

1 1 — 1 2 6
— 23 — ____ 24 —

1 10 — I U —

1 9 — 1 9 ti
____ 21 — — 22 6

1 6 — 1 7
6 17 6 7 — —

2 10 — 2 12 6

Sazwy kośeiolóu.

W  niedzielę dnia 26. Lutego 1843. 
będą mieli kazauie

przed  południem . po południu.

W  ciągu tvgoduia °d dnia 
17. do 23,‘Lutego 1843.

urodź, się

i-i

umarło

'M  Xw a/*

ślub
wzięło

par

W  kościele katedralnym ■ . .. 
W  kośc. far u. S. Maryi Magd. 
W  kościele S, W ojciecha . . 
W  kościele S. Marcina . . . .  
Franciszk. (gmina niem.-katol.) 
W  klasztorze Dominikanów . , 
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia 
W  kośc. ewauiel. S. Krzyża, 
W  kośc. ewauiel. S. Piotra . 
W  kościele garuizouowym . .

X. Kom. Szulczynski.
- Mans, Fabisch.
- Mans, Celler.
- Prob. Kamieński.
-  P r Amman.
- Pracb. Ntanim. 

Kleryk Prokop. 
Superintend. Fischer. 
K. Kons. Dr Sledlcr. 
Kazn, dyw. Simon.

X. Prueb. Grnndke. 

Pastor Friedrich,

Oftóleiu . . . 13 i 13

1
2
3
t

7 *4 1 i i


